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P 0 I E D Y N E  K 
K a z a n o w y  z Brani ck i m,

( Dokończenie. )
U szczęśliw iony tą odpowiedzią, za­

raz do niego napisałem , iż go iinro o 
6tćy z rana oczeku ię , ażeby na p e w n ćm  
mieyscu tę walkę stoczyć. On znow u 
odpisuie mi, ażebym  sam mi^ysce w ska­
z a ł ,  miarę szpady p o s ła ł ,  do teg o: że 
dziś leszcze wszystko odbytćm bydź m u ­
si. Na to posłałem m u  m iarę szpady 
m oićy  m a iącćy  S 2  cale d łu g o śc i; zaś co 
do w y b o ru  mieysca iem u to zupełnie 
z o sta w iłe m , byleby tylko nie w  Staro­
stwie. Zaraz na to mi odpow iedział tym  
biletem , który już b y ł  ostatni:

»W i e l e  m i W~Pan prz^ iemności zro­
bisz , ieżeli natychmiast się do mnie po­
fatygujesz , posyłam  na to m o y  poiazd. 
Jestem i t.d «

Na to m u w  kilku wierszach odpo­
w ie d z ia łe m , iż m oie interessa nie po- 
zw alaią m i dziś z domu się ru szyć, a 
gd ym  postanow ił do niego w ted y  dopie­
ro się udać, iak iu/ bić się będziem y 
m ie l i ,  niech mi zatem daruie, iż m u od­
syłam  poiazd.

W  godzinę przybyw a, do m nie  sam 
H rabia , a g d y  do pokoiu w c h o d z i ,  zo­
staw ia svyoich ludzi za drzw iam i i w y ­
prasza kilka osób będących u mnie. P o ­
tem  zam yka drzw i na k lu c z ,  i siada 
przy fanie* tła łó ż k u ,  gdzie dla w y g o d y  
pisałem. Nie w ie d zia łe m  co to m a zna­
czyć , w y d o b y łe m  zatem parę krucic le­
żących w  m oim  stoliku. —  Nie przysze­

dłem ia t u ,  rzekr ó n , zabić W P a n a ,  
ty lko  żeby W P a n u  o św ia d c z y ć ,  iż kie­
dy przyim uię  p o ied yn ek, to go nigdy 
do iufra nie odkładam. Z atćni d z iś , al­
bo nigd y bić się nie będziemy.

Dziś nie m ogę , o d po w ied zia łem  , 
w e  Środę poczta odchodzi, m uszę coś 
skończyć dla Króla.

T o  W P a n  możesz m u oddać p o p o -  
icdynku. W ie r z a y  m: W P a n ,  iż nie zgi­
niesz, a ieżeli zg in iesz, to ci przecie 
K ró l daruje. Kto raz zginie, to m u iuż 
nic  faianie nie szkodzi.

Chcę także testament zrobić.
Jeszcze i testament I W i ę c  W P a n  

się boisz u m ić r a ć 7 P o rzu ć  b o ia ź ń , za 
60 lat dość będzie czasu o testamencie 
pomyśleć.

Ale  dla czegóż Pan Hrabia tak się 
upiera, żeby dziś się konieęznie bić?|

Ja się chcę zapew;nić. Dziś w ie ­
czór oba bedziemy aresztowani przez 
Króla.

T o  nie może b y d ź ; ieżeliś W P a n  
nic o tćm królow i nie m ó w ił.

Ja? pobudzasz m nie W P a n  de s'mić- 
chu. Przecież ia w ie m , iak sit w  takim  
razie posi ępuie. N.e darmoś mnie W P a n  
w y z y w a ł .  Chcę W P a n u  zadosyć uczy­
n ić ,  lecz dziś, albo nigdy!

Dobrze w i ę c ! Mnie też za w ie le  na 
tym  noiedynku z a w is ło ,  ażebym go od­
stąpił, Przyiedź W P a r .  po m n i e , lecz 
aż po obiedzie, bo ia wszystkich m oich 
s ił  potrzebuię.

I o w s z e m ; ia po poiedynku będę 
obiad ow ał. A propos! co znaczy ta m ia ­
ra szpady coś m i W P a n  p r z y s ła ł?  ia
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się chcę strzelać. Nigdy się z nieznaio- 
m y m i nie biię.

Cóż W P a n  nazyw asz nieznaiom y? 
dw udziesta  Panu św ia d k ó w  w  W a r s z a ­
w ie  p o s ta w ię , iako la słabo się biię. Ja 
nie chcę się strzelać , i do tego Hrabia 
mnie pizyrausić nie może. Z ostaw iłeś 
m i W P a n  w y b ó r  bfohi. Oto iest list-

Zapew ne biorąc co do l i t e r y , to 
W P a n  masz ra'cyą. L ecz  W P a n  nadto 
znasz ś w ia t ,  ażebyś się nie m ia ł strzć- 
i a ć , kiedy ia m ó w ię  że mi to w ie le  
zrobi, ukontentowania. T o  iest naymni,dy­
sza przysługa, iaka m i W P a n  uczynisz; 
w reszcie  m nieysze iest na pistolety 
n iebezpieczeństw o, gdyż rzadko się o a 
razu trafi ; a gdy w ystrze lim y, daie, Pa­
nu s ło w o ,  że póty się na szpady bić bę­
dziem y , dopóki się W P a n u  spodoba. 
Chcesz m i  W P a n  to zrobić ukontento­
w a n ie ?

Ja Pana lubię m ó w ią ceg o  słuchać; 
w ie le  iest w  tem  życia co m ó w isz ,  i  
p raw d ziw ie  czuię w  sobie ochotę, przy­
stać na tę barbarzyńską uciechę. A m o­
że ieżeli się u w e z m ę ,  new et ią będę 
dzielił. P ryy im u ię  zatćm zmianę poie- 
d y n k u , lecz tylko pod następuiącemi w a ­
runkami : Pan przyniesiesz dwa pistole­
t y  , które w m ć y  przytomności nabić 
k a ż e s z , ia ieden z m ch sobie wybiorę. 
Jeżeli ch ybiam y, to się będziemy bić do 
p ierw szey  k r w i  na szpady. Jeżli Pan na 
to przystaniesz, to dobrze , bo ia i na 
śm ierć iestem przygotow any. O  Sciey Pan 
po m nie zaiedziesz i poiedziemy na p e w ­
ne i niepodległe p raw u  m ieysce.

Bardzo dobrze 1 W P a n  iesteś cz ło ­
w ie k  każący się k o c h a ć ; p o z w ó l mech 
cię uściskam. L e c z  day W P a n  s ło w o  
h o n o ru , iż nikomu o tćm  nic nie  po­
w ie s z ,  inaczćy m ielibyśm y areszt.

Jak Pan m ożesz m n iem ać, a b y m ia  
się na takie w y s t a w ia ł  niebezpieczeń­
s t w o ,  g o tó w L ym  10 m il iść piecho- 
tą , byleby dostąpić honoru bić się z 
■WPanera.

T ć m  le p ić y ;  rzecz zatćm  ułożona, 
o trzecićy się zobaczymy.

G d y tyłko o d sz e d ł.  popieczętoyva-

łem  papiery i kazałem  przyyść tance­
rz o w i  C a m p io n i, Któremu m ogłem  zau­
fać T e n  pakiet oddasz m i , rzek łem  , 
dziś w ieczór , ieżeli żyć  będę! ieżeli zgi­
n ę ,  to go oddasz Królawi. Domyślasz 
się zapew ne o co rzecz idzie. J.ecz pa- 
miętay, iż tu o moię s ła w ę  chodzi, i że 
ieżeli mnie zdradzisz, nie będziesz m ia f 
większego nieprzyiaciela na ziem i, iak 
mnie.

R ozum iem  ia to bardzo dobrze. Z 
serca życzę , abyś W P a n  z tego z hono­
rem w y sz e d ł;  iednę tylko rzecz rad zę , 
to iest: nie oszczędzay W P a n  p rz e c iw ­
nika s w e g o , żeby i śam ym  b y ł  panem 
świata. Ż y c ie m  W P a n  możesz przy- 

ła c ić ,  ieżeli iemu pobłażać będziesz, 
a to m ó w ię  z doświadczenia.

O bstalow ałem  dobry obiad; i kaza­
łe m  z d w o rsk ićy  p iw n ic y  doskonałego 
w in a  Burguńskiego przynieść. Cam pio- 
ni został się ze mną. JDway Hrabiowie 
M n i s z e k  i S zw a y ca r  B e r t r a n d ,  od­
w ied zili  m n ie  podczas stołu , om by li  
świadkami m ego apetytu i hum oru. O 
trzy Kwadranse na trzecią prosiłem  goś­
ci, aby rpme jam ego.zostaw ili, i usiad ł­
szy w  oknie o czek iw a łem  w  gotow ości 
przyjazdu E r a n i c k i e g o .

Jużzdaleka u y rz a łe m g o  w p o c z w ó r -  
n ćy  landarze, sześcią końm i ciągnionćy, 
d w ó ch  masztalerzy prowadzących dwa 
osiodłane Konie, d w óch  huzarów  i  
d w ó ch  adiutantów iadą naprzód; za po- 
iazdem czterech stało służących. Zatrzy- 
m u ie  się przede d r z w ia m i; ia czćm p rę-  
dzćy rpiesze z m ego trzeciego piętra i  
w id z ę  go w  tow arzystw  le Podpu3k o w f 
nika i Strzelca, który na przodzie siedział. 
Ó tw ieraią  d rzw i , P o d p ó łk o w n ik  u- 
stępuie m i m ie y sc a , i siada ze strzelcem 
na przodzie. Ja obracaiąc się eto m oich 
s łu ż ą c y c h , każę im w  domu zostać, i  
dalszych czekać rozkazów . B r a n i c k i  
p rzyp om inał m i,  iż ich potrzebow ać 
m o g ę , na co ia odpowiedziałem : iż gdy­
bym  m ia ł  tyle, co ón służących w z ią ł­
bym ich z sohą , lecz tych d w ó c h  bie­
d a k ó w  tylko maiątj, lepićy iuż zupełnie 
zaufać, przekonanym zw łaszcza btjdąc,



iż gdyby tego potrzeba w y m a g a ł a , ófl 
m i sam dopomódz każe. On podaiąc 
m i dla potwierdzenia r ę k ę , r z e k ł : iż 

ierw d y o mnie iak o siebie pamiętać 
ędzie. Siadam i poiazd rusza. W s zy str  

ko iak w id a ć  p ie rw ć y  urządzone b y ł o , 
gdyż nikt s łow a nie m ó w ił .  Smiesznie- 
by  zatem b y ło ,  gdybym  się pytał, gdzie 
mnie w iozą. W  takićy  c h w i l i , w  ta- 
k ić m  położeniu iak m y b y l i ,  naylepsza 
b yła  pora do uważania ieden drugiego. 
Podkom orzy nic nie m ó w i ł ,  rozumia­
łe m  w ię c , iż ia  pow inienem  iakkolw iek 
bądź milczenie przerw ać.

C zy Pan myślisz wiosnę i lato w  
W a r s z a w ie  przepędzić ?

W c z o r a y  tak c h c ia łe m , ale może 
b y d ź ,  i ę  m i Pan tego nie dozwolisz.

Nie spodziewam się w  niczem  skrzy­
żo w a ć  Pańskich p lanów .

C z y  W P a n  służyłeś w  w o y sk u  ?
T a k  iesti ale c z y  można się zapytać, 

dla czego to p y ta n ie ? — bo
T a k  —  dla tegom się p y t a ł , aby się 

o coś spytać.
P o  m ałey  półgodzince zatrzym ał się 

poiazd przed bramą przyjem nego bardzo 
ogrodu. W y sia d a m y i otoczeni dworem  
H rabiego, idziem y do altany, naturalnie 
5 .‘ Marca deszcze nie z ie lonćy, w  końcu 
stał stół kamienny. Strzelec położył na 
nim dwa , półtory stopy długie pistole­
ty , oraz w o re k  z prochem  i k u la m i, 
zm ierzyw szy pistolety, w y sy p u ie  proch, 
potem  kule n a b i ia , i z n o w u  mierzy. 
P o te m  kładzie na krzyż na stole. Nie- 
ustroszony B r a n i c k i ,  w z y w a  m nie 
do wybrania. P o d p u łk o w n ik  głośno go 
się pyta , czy to będzie poiedynek? na 
co ten odpow iada: T a k .

T utay się bić nie m o ż n a , iesteście 
w  starostwie.

T o  nic nie szkodzi 1
O w s ze m  bardzo w ie le  szkodzi! Ja 

tutay nie mogę bydź obecnym  , iestem 
z gw ardyi z a m k o w ć y ,  Pan mnie z w io ­
dłeś.

Uspokóy s i ę , ia wszystko na siebie 
biorę —  winien iestem zadosyć uczynić 
tem u poczciwem u: cz ło w ie k o w i.

Panie C a s a n o v a ł  W P a n  się tu 
bić nie możesz!

Na cóż mnie tu przyprowadzono ? 
ia nawet w  kościele g o tó w  się bronić.

Przedstaw  W P a n  tę rzecz królo­
w i  , i spuść się na iego łaskę.

D obrze, niech tylko P. Hrabia pub­
licznie przed królem  w y z n a , iż w czo - 
rayszy w ypadek bardzo go zm artw ił.

P rz y tć m  oświadczeniu spoyrzał się 
na mnie z boku B r a n i c k i  i z gnie­
w e m  r z e k ł : ia tu na  poiedynek , nie 
parlamentować przybyłem . W łe d y ,  o- 
bracam się do obcego w o y sk o w e g o  i 
m ó w ię  m u :  iż sam ięst świadkiem  , że  
ia z m o ić y  strony w szystko robiłem  co 
m o g łe m , aby poiedynek odw rócić. W t e ­
dy odszedł, załam uiąc sobie ręce. B r a ­
n i c k i  nalega o w ybó r. Z i ucam futro, i 
p o ryw a m  pistolet zw ierzch u  leżący. 
B r a n i c k i  bierze d ru g i ,  m ó w ią c :  ho­
norem  ręczę, że broń moia iest bez b łę ­
du. Na tom mu o d p o w ie d z ia ł :  iż ie y  
na iego czole,sprobuię. Na tę straszną 
odpow iedź zblaclł, rzucił szpadę pazio­
w i ,  i gołe  m i  pokazał piersi. Musia­
łem  choć niechętnie póyść za iego przy­
kładem  , szpada b o w ie m  i pistolet iedy- 
ną m oię stanow iły obronę. Potćm  od­
słaniam  m u  także pierś m oię  , i pośtę- 
puię 5 do 6 k ro k ó w  naprzód. On robi 
to samo •, b liżćy nie m ogliśm y stanąć. 
G dy w i d z ę , że ón tak, iak ia, stoi trzy­
m ając  pistolet do ziemi spuszczony, 
zdeym uię le w ą  ręką kapelusz, i proszę 
aby m i ten honor z r o b i ł , i  p ie rw ćy  
strzelał. B r a n i c k i  zamiast natych­
miast s trz e lić , s tra w ił  kilka sekund na 
układaniu się tak , aby pistoletem g ło ­
w ę  sw o ię  zakryć. Nie m ogąc się dłu- 
żćy  doczekać, aż się przygotuie zupełnie, 
strzćlam w  tńy chw ili,  gd y ón do m nie 
w y strze li ł .  O  tćm  ża d n ćy  nie b yło  
w ątp liw o ści,  gdyż mieszkańcy z sąsiedz­
kich d o m ó w  zaręczali, iż tylko ieden 
m ocny słyszeli wystrzał. W  tym  m o ­
m encie w id ząc go upadaiącego, cho­
w a m  rękę do kieszeni , gdyż ią ranna, 
bydź c z u ł e m , rzucam pistolet i biegnę 
ku niemu. L ecz  iakżem  się z d z iw i ł
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g d y  Męcząc p rzy  n im  u jr z a łe m  trzy 
■wydobyte szable przez trzech roziuszo- 
nych dworzan nad g ło w ą  moią w y n ie ­
sione, i byliby runie na m ieyscu roz­
siekali, gdyby P odkom orzy grzm iącym  
się nie o d ezw ał g ło s e m : wstrzym acie 
s i ę,  i zacho w a y c ic  się z uszanowaniem, 
w y  s . . . . !  O d stąpili , a ia pod łożyw szy 
m u m j ię  p ra w ą  rękę pod p a c h ę , po­
m agam  m u powstać. Po d pu łko w n ik  
w z ią ł  pod d r u g ą , i takeśm y go do o- 
berzy o 100 k ro k ó w  może odleglćy za-

Erowadzili. Hribia bardzo szedł zgar- 
iony , i patrzał się na mnie : nie m ó g ł 

b o w iem  poiąć zkąd p ły n ęła  k r e w ,  któ­
rą na m oich  spodniach i b iałych  poń- 
czochacł w id zia ł.

Jak tylko  weszliśm y do oberży, sia­
da B i  a n i c k i  na w ie lk ić m  krześle i 
w y c ią g a  się , odpinaią go, brzuch mu 
odsłaniaią, sam sw o ię  śmiertelną spostrze­
ga ranę. Kula w p adła  koło siódm ego 
żebra od p ra w ć y  s tro n y ,  a w y le c ia ła  
k o ło  ostatniego, odległość ran od sie­
bie m iała m oże 10 cali. Przykro było  
na to patrzeć; pew niśm y byli, iż i w n ę ­
trzności są poszarpane, a zatćm iego za 
zabitegośmy mieli. Spoyrzał się na mnie 
i  r z e k ł : zabiłeś  m n ie  W P a n ,  ratuy się. 
Stracisz g ło w ę  na rusztowaniu. Jesteś­
m y w  S ta ro stw ie ,  należę do w y ższych  
urzędników K o r o n y ,  oto iest wstążka 
O rfa  białego. K atuy się W P a ę  , ie ie -  
li nie m asz p ie n ię d zy , oto iest m ó y  
worek.

W o r e k  pełen złota pada na ziemię; 
w ło ż y łe m  go nazad do kieszeni m ó w ią c , 
iż niczego nie p o irze b u ię , bo ieżelim 
na karę miecza z a s łu ż y ł ,  sam na 
i ć y  odebranie u podnóżka tronu się sta­
w i ę , dodałem ieszcze, że nie spodzie­
w a m  się, aby rana śmiertelną b y ł a , a 
ta m yśl, iż  ia iestem przyczyną iego 
śm ierci,  do rozpaczyby m m e p r z y w io ­
d ła ;  p o c a ło w a w s z y  go w  czoło w y c h o ­
dzę przed o b e rż ę ,  lecz ani c z ło w ie k a ,  
ani konia nie w id zę . W s z y s c y  się po 
d o k to ró w , chirurgów, p rzyiació ł i  kre­
w n ych  lub x ięży  rozbiegli. S ta łem  sam 
na polu śniegiem okrytćm  bez broni,

r ie  w ie d zą c  drogi do W a r s z a w y .  
v\ ićm  widzę z daleka parokonne san­
ki , k rz y c z ę , chłop się zatrzym u ie , po- 
kazuię m u dukata m ó w ią c  » W a r s z a -  
w a «  zro zu m ia ł m n ie ,  podnosi m a tę ,  
w ł a ż ę , on p rzyk ry w a  m nie nią dia bez­
pieczeństwa. L e c ie m y  w  galopie, w p ó ł  
kwadransa drogi spotykamy B i n i ń s k i e- 
g o ,  wiernego przyiaciela B r a n i c k i e -  
g o  bieżącego c z w a łe m  na koniu z g o ­
ły m  pałaszem ; gdyby b y ł  sanki u w a ż a ł,  
b y łb y  m oię  g ło w ę  postrzegł i zapewne 
m nie na k a w a łk i  porąbał.

W ie ż d z a m  do W a r s z a w y ,  chcę 
się dostać do pałacu  X ięc ia  A d a m a ,  
aby tam szukać schronienia , nie zasta- 
ię nikogo. W t e d y  przychodzi mi m yśl 
schronić się w  klasztorze Franciskań- 
skim 100 kroków  od pałacu o d le g ły m , 
wysiadam  z sanek i w chodzę do bramy 
klasztoru, d zw onię, furtyan nielitości- 
w y  mnich od wżera d rz w i;  a gd y mnie 
zakrw aw ionego  spostrzega , cofa się i 
d rzw i zamyka, rozum ieiąc,iż  ciicę przed 
sprawiedliwością się ukryć ; otwieram  
d rzw i , a popchnąwszy go n o g ą , w y ­
w racam  do góry nogami. W c h o d z ę .  Na 
krzyk iego zbiegaią się m n ic h y ; ia poa 
naystiasznieyszemi zaklęciami żądam od 
nich schronienia. Jeden z nich lozka- 
zuie i prowadzą mnie dci lakieyś dziu­
ry  podobney do więzienia. W  przeko­
naniu., iż późniey lepszą dostanę stancyą, 
w szed łem  i moich żądam s łu ż ą c y c h , 
przychodzą, iednego po d oktora, dru­
giego po Ć a m p i o n i e g o  posyłam. Je­
szcze tamci nie przyszli, p rz y c h o d z iW o -  
iew oda P o d o lsk i, z którym nigdy nie 
gadałem , lecz poniew aż i ón w  m ło­
dości m ia ł  poiedynek, spieszył w ię c  
w ysłu ch aw szy  przed m oiego, sw ó y  o- 

o w ied zieć;  w  krotce pot^m zeszli się 
o m n ie :  W b i e w o d a  K a l is k i , X ż e  J a ­

b ł o n o w s k i ,  X ż e  S a n g u s z k o ,  W o -  
iew o d a  W ile ń s k i  i  O giński, ci zaczęli 
od nastraszania m n ic h ó w  za to, ż e m n ie  
tak, iak iakiego zbiegłego złoczyńcę przy­
ję l i ,  w y m a w ia ią  się m ó w ią c ,  iż znie­
w a ż y łe m  furtyana, z tego naśmieli się 
X iążęta , ale ta nie, rana b o w ie m  m o ia



bardzo mnie boleć zaczęła. Przeprc w a ­
dzono mnie natychmiast do d w ó c h  pięk­
nych pokoi.

K ula  B r a n i c k i e g o  w p adła  m i 
w  dłoń pod p ie rw sz y m  palcem. Jśy  m oc 
była  osłabiona przez guzik  od kam izel­
k i i  ciało, które lekko zaJaiła. T rzeba  
hayp ierw ćy  kulę z m o ić y  ręki w y d o ­
być. P ierw szy  chirurg szarlatan , któ­
rego zaw o łan o , rozerznąf m i rękę na 
drugićy stronie dla w ydobycia  m i k u l i , 
co mi bardzo ranę p o w iększyło . Jed­
nakże podczas tćy bolesnćy o p e ra c y i , 
opowiadałem X iążeto m  spokoynie i bez 
żadnego przym usu w  ta.eniu cierpienia 
ca ły  p rzy p a d e k , w te d y  gdy chirurg 
grzebał w  ranie, szukaiąc kuli, którą 
chciał w yd o b yć . T y le  m oże  m iło ść  
w łasn a  i próżność na czfow iektu

. L e d w ie  co się tamten oddalił, p rzy­
szed ł drugi chirurg X ięcia  W o i e w o d y ,  
i na tamtego bez ogródki nałaiaw szy 
w z ią ł  mnie- w  sw oię  opieke. W  ty m  
przychodzi X ia że  L u b o m i r s k i  m ąż 
córki X cia  W o io w o d y ,  i  opowiada nam 
w szystk o , co się po poiedynku stało.

B i n i ń s k i  przyb yw szy  do W o l i  
( w  W  o 1 i b o w ie m  b y ł  poiedynek) o- 
beyrza ł ranę sw ego p rzyia cie lą , a nie 
zastawszy iuż mnie ta m , w y b ie g ł  iak 
w ś c ie k ły ,  przysięgaiąc, iż gdziekolwiek- 
b y  mnie spotkał, zabiie mnie. W p a d ł  
do T o m a t y s a ,  tam zastał C a t a n i, 
X c ia  L u b o m i r s k i e g o  i Hrabiego 
M o s z c z  y  ii s k  i e g o .  P yta  się T o m a ­
t y s a  gdzie ia ie s te m , a gdy ten zarę­
cza iż o niczćm  nie w i e ,  strzela m u 
w  g ło w ę .  M o s z c z y ń s k i  nie m ogąc 
znieść tć y  zbrodni, bierze go w  p ó ł  i 
chce przez okno w y r z u c ić ;  B i n i ń s k i  
w y r y w a  się i trzy razy uderza go pała­
szem , rani go W tw arz i  trzy zęb y  m u 
w y b i ia ;  »w tedy (p o w ia d a  X ż ę  L u b o -  
m i r s k i )  ła p ie  m nie za kołnierz B i ­
n i ń s k i ,  przymierza pistolet do piersi i 
z a b .c ie .j  g r o z i ,  ieżełt go na dziedziniec 
do konia nie spiow au/ę. Nie lękając 
się ludzi T o m a t y s a  chce iech a ć , ia 
przystaię na w stystko. —  M o s z c z y ń ­
s k i  ieuzie do domu dla opatrzenia ran

sw o ic h  ; ta także idę do' siebie , aby się 
bliżóy rozruchom z przyczyny W T a n a  
poiedynku w y n ik ły m , przypatrzeć. R o z -  
głuszono, iż B r a n i c k i  zginął w  po­
iedynku, a u ła n y  iego wszędzie W P a n a  
s ż u k a ią , ab v cię za b ić , i  tak pomścio 
się śmierci sw ego  P u łko w n ik a, bądź 
W P a n k o n te n t ,  że tu iesteś .—  W .  Mar­
szałek obsadził, pod pozorem zapewnie­
nia się tw o ie y  o so b y ,  dwóchset di ago­
nami klasztor; lecz w  rzeczy samćy dla 
tego, ażeby zabronić tym  zapaleńcom 
szturm ow ania do niego, i ż a b ic ia W P ą n a . 
B r a n i c k i  podług zdania lekarzy , ma 
bydź w  w ie lk ie m  niebezpieczeństwie. 
B ula  przeszła m u przez w n ętrzności,  i 
w ted y  tylko za itg o  życ ie  ręczą, ieżeli 
tychże nie naruszyła. Mieszka u "Vv. 
Szam belana, do zamku nie w olno m u 
w r ó c ić ;  Król iednakze zaiaz go o d w i-  
dził.  W o y s k o 'w y  obecny po ie ,ry n k o w i , 
utrzym uie iż  tylko groźba W P a n a  , że 
m u w  czoło  strzelisz, zach ow ała  cię 
przy ż y c iu ; gdyż chcąc g ło w ę  zasłonić, 
stanął w  przym uszonćy postawie, 1 ch y­
b ił  W P a n a .  G d yby nie t o ,  b j ł b y  
W P a n u  w  samo trafił se rc e ,  tak bo­
w i e m  strzela, iż lrafia  kulą w  ostrze no­
ż a ,  i kulę na d w o ie  przecina. D rugie 
szczęście, że B i n i ń s k i  W P a n a  w  san­
kach nie spotkał, chociaż ła t w o  się 
m ó g ł  d o m yśleć , iż pod  matą W P a n  
bydź możesz.«

Mości X i ą ż ę ! nayw iększe podobno 
m oie szczęście, żem  B  r a n  i c k  1 e g  o nie 
zab ił,  boby mn.e byli na m ieyscu zarą­
bali. Nie b y łb y  m ó g ł kilką słowam : 
w strzym a ć  sw oich  p rzy ia c ió ł,  gdy .ch 
szable iuż nademną wzniesione b y ły .  
Żałuię i przepraszam X ięcia  za to, cze­
goś z m oiey przyczyn y d o z n a ł, ubole­
w a m  nad dobrym  Hrabią M o s z c z y ń ­
s k i m ;  lecz ieżeli strzał B i n i ń s k i  e- 
g  o nie zabił T o m a t y s a ,  zdaie m i 
się , że pistolet nie b y ł  kulą nabity.

I m nie się tak zdaie.
W ła ś n ie ,  gdy to X iążę  m ó w i ł ,  

w chodzi oficer, i oddaie m i list od W o ­
ie w o d y  Ruskiego. »Czytay W P a n  (pi­
sał do mnie) co ini K ró l o W Panu w
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te y  c h w ili  o z n a y m ił,  i spiy spokoynie.« 
W  liście od Rróla do niego pisanym , 
który ia sobie rachow ałem , było  co na­
stępnie: »Kochany stryiu ! B r  a n i c h  i 
iest bardzo niebezpieczny, posłałem  m u 
m o ich  d o k to r ó w , aby dla uratowania 
go całey  s w ć y  sztuki użyli. Jednakże i
0 C a s a n o y i e  nie zapomniałem. P rze­
baczam m u, choćby naw et umarł B r a ­
n i e  k i . «

Z  uszanowaniem p o ca ło w a łe m  ten 
list. W s z y s c y  w ie lb il i  cz ło w ieka  p r a w ­
d z iw ie  godnego korony. Żal m i było  
gdy mnie opuszczali. C a m p i o n i  m óy 
przyiaciel oddal m i zapieczętow any pa­
k ie t ,  Izy  radości w y le w a ią c  m ó w i ł :  
iż ten czyn do nieśmiertelnćy m nie 
w zniesie  s ł a w y , przez cały czas stał 
w  kącie i w s z y s tk o , co m ó w ili  słyszał.

Nazaiutrz pom nażały  się tak od­
w ied zin y , iako i w o rk i  złota m agnatów  
nielubiących B r a n i c k i e g o .  Przyno­
szący  pieniądze oficerowie od dam, lub 
p a n ó w  m ó w il i :  iż iako cudzoziem cow i 
m o że  m i w  tćy  c h w ili  brakować pie­
niędzy , odważaią się zatem , opatrzeć 
m nie cokolw iek. D ziękuiąc  odsełalem 
zaw sze  pieniądze. Nie zdawało się to 
C a m p i o n i  e m u  i m iał racyą. Przy- 
naym n ićy  ze 4000 dukatów odesłałem  ,
1 b y łe m  kontent z siebie. Potem  ża ło ­
w a łe m  tego. Jednę rzecz tylko przyią- 
ł e m ,  to iest obiad na iednę osobę, któ­
ry m i  codziennie X ż ę  Adam  C z a r t o ­
r y s k i  przysyłał. Nie iadfem go. Vul- 
aerałi fam e crucientur , b y ło  przysło w ie  
mego doktora , -on zapew ne prochu nie 
w y rA la z f .

R an a  moia na ciele iuż się g o iła  , 
lecz ręka puchnąć zaczę ła ,  zczerniała, 
i  lękano się o gangrenę. D o kto row ie  
z ło ż y li  consitum , na któróm  ustanowili 
rękę mi uciąć. T ę  przyiemną nowinę 
©znaymiono m i r gdym  czytał gazetę 
dworską , którą Król w  rekopiśmie prze­
g lą d a ł ,  a pętem  w  nocy drukowano. 
G łośn om  się narto roześmiał, i to w b r e w  
tych wszystkich którzy się zeszli hadem- 
na ubolew ać. G d ym  leszcze sobie z 
Hrabiego G l a r i  ż a r t o w a ł ,, który m ię

do poddania się operacyi chciał nam ó­
w i ć  , w ch odzi zamiast iednego trzech 
chirurgów  do pokoiu.

P o  co aż trzech , Mości P a n o w ie  1
Chcę b o w i e m , od ezw ał sie chirurg 

który m nie codzień o d w ie d z a ł , przed 
amputacyą, ^poradzić się tych panów  pro­
fesorów. Z obaczym y teraz iak się 
W P a n  m iew asz.

Zdeymuią m i b a n d a że , d obyw ają  
sondy, zapuszczaią w  ranie, oglądaią ić y  
ko lo r,  czerw oność p u c h liz n y , potem 
r o z m ó w iw s z y  się z sobą po polsku , 0- 
św iadcżaią mi w  łacińskim  ięzyk u, że 
operacya przed w ie czo re m  się odbędzie. 
P rzy  tćm  zapewniaią m n i e , iż dobrze 
w y g lą d a m , i że po operacyi bardzo 
prędko w y zd ro w ie ię .  L ecz  ia wprost 
o ś w ia d c z y łe m , iż moia ręka do m nie 
należy, i że  nigdy tćy  śm iesznćy ope­
racyi się nie poddam.

A le  tam iuż  iest gangrena, iutro w y -  
ż ć y  się p o su n ie , a w te d y  aż po ramię 
ręka uciętą bydź rnusi.

Niech będzie co chce! całą mi rękę 
utniecie I ale ia znam się na gangrenie 
i  iestem p ew n y, iż ićy  w  ranie nie mam.

Przecież W P a n  nie będziesz chciał 
nas uczyć.

Idźcież sobie m oi P anow ie.
P o z b y łe m  się ich p rze cie ; lecz te­

raz zaczęły  się odwiedziny, namawiania 
i przekonywania t y c h , którym dokto­
ro w ie  o m oim  oporze nagadali. Sam  
X ią że  W o ie w o d a  pisał mi , iż Król nie 
może poiąc moiego tchórzostwa. Zaraz 
napisałem do Ki ó l a ,  iż nie w ie m , na 
coby m i śi.ę ręka bez dłoni i p a lcó w  
przydała, każe ią sobie zatem całą uciąć, 

dy gangrena w  n ićy  się pokaże. C a ły  
w ó r  ten list czytał, X ią ż e  L u b o m i r ­

s k i  sam do m nie p rzyszed ł,  żaląc się, 
iż sobie żartuię z osób, które o mnie 
dbaią , i że przecie w  tak prostćy rze­
czy trzech naysław nieyszych lekarzy 
w  W a r s z a w i e  m ylić  sięgnie mogą.

Mości X ią ż e  oni się nie m ylą  , ale 
rozumieią, iż mnie zwieść potrafią.

A  to w  iakim celu?
Ażeby się Hrabiemu B r a n i c  k i e -



—  i 5  —

m u  p r z y p o d o b a ć ,  Który iest bardzo sfa- 
by i  może takiego pocieszenia potrze- 
buie

Co o tćm. pozw ól mi VYPan wątpić.
A  cóc będzie, gdy się okaże, że to 

iest prawdą, co ia utrzymuie ?
Jeżeli tak bedzie,, stałość W P a n a  na 

p ochw ałę  zasłuży. Trzeba tylko, aby to 
się sprawdziło.

Zobaczem y ieżli dziś w ie c z ó r  w  rę­
ku gangrena pokaże s i ę , iutro ią sobie 
każe a m p u to w ać, daię W P a n u  s łow o  
honoru.

W i e c z ó r  zeszło się ich cztó re ch , 
o d ię l i ' ban d aże, ręka aż po łokieć nie­
bieska był a,  oświadczaią , iż ledw ie  do 
iutra wstrzym ać się m o ż n a , zniecier­
p liw io n y  zam aw iam  ich na iutro z in­
strumentami L ecz  nazaiutrz każe przed 
niemi d rzw i zam ykać, i skończyło uię 
na tć m ,  że zach o w ałem  rękę.

(Autor potćm opow iada, iak w szę­
dzie iego stałość chw alono. Pokazał 
się u d w o ru , gdz1̂  b y ł  bardzo dobrze 
przyięty. O d w ie d z i ł  B r a n i c k i e g o ,  
k tóry ieszcze ze sześć,tygodni w  łó ż ­
ku  pozostać musiał. Przeprosili się. 
B i n i ń s k i  b y ł  za sw o ię  po ryw czo ść  
w ygn an y. K ończy zaś tę część pamięt­
n ik ó w  sw o ich  C a s a n o v a  na opisa­
niu dw utygodniow ego pobytu swego 
w  W  a r s z a w i e  i w yiazd u  sw ego na 
W o ł y ń  i Podole.)

G N I E  W .
z Weyssa.

(Z tygodnika Wileńskiego z >, 1817.)

G n ie w  iest szaleństwem obrażonóy 
p y c h y :  i d o w o d em  słabego u m y słu , 
k tóry  w  niedostatku przyczyn do obelg 
Się ucieka. Pochodzi niekiedy ze złego 
n a ło  u , z n iep o m iarko w am a, ze zbyt­
ku czu ło śc i ,  lub fa łsz y w e g o  uprzedze- 
d z en ia , iż prędzćy można dopiąć sw egc 
postrachem , iak dobrocią.

Niektórzy z n o w u  gniew aią  się z nu­
dy. Znayduia oni przyiemność w  k łó t­
niach i poiednaniu, ró w n ie  iak m y  z 
upodobaniem patrzym y na .tra ied yie ,

lub tracenie z ło c z y ń c ó w ,  przenosząc u- 
czucia bolesne vnad gnuśną oboiętność : 
osoby takie unoszą s ię ,  aby się tylko z 
tęsknoty w y r w a ć  m o g ły .  D o  tego  m i ­
ło iest każdemu m ó w ić  o sobie, w y m a ­
w ia ć  sw o ie  słabości i na drugich się  
uskarżać. Test ieszcze iakaś przyiem ność 
do i. m p o z y c y i  p rz y w ią z a n a , i w  rze­
czy  samśy doznać ie y  można dręcząc 
sw oich  przyiaoiół, k r e w n y c h ,  rzucaiąc 
ich  za każdym  razem , i staiąc się przed­
m iotem  boiaźni , a naw et nienawiści 
t y c h , z kiórern i żyiem y.

Jako ciało  c ie r p i , za lekkim uchy­
bieniem przepisanego porząd k u , tak tez 
dusza chorować musi, k iedy n aym n iey-  
sza przekorność, spokoyność ióv miesza; 
bardziey ieszcze kiedy dobre postępo­
wanie na z łe  t łom aczonóm  b y w a .

Nie zawsze osoby g n iew liw e  są w  
to w arzystw ie  trudnćm i, i o w szem  cha­
rakter ten często u k ry w a  naylepsze ser­
ce, T rzeba  tylko umieć się z niemi 
o b e y ść , pam iętać, że ich obelgi n ic  nie 
szkodzą; p ió iw sz y  zapęd przepuścić , u- 
daw ać urażonych tyle ty lko , aby o 
w zgardę me posądzali, nie nadto zn o w u , 
żebv m iłości w ła s n ć y  nie obrazić; ga­
nić ich na p o zó r, pobłażać w  gruncie, 
w  śmiech obrócić ważność, iaką do spo­
ru przyw iązują  , w trą c ić  kilka s łó w  w e ­
sołych , lub przerwać kłótnią nieznacz­
nym  p o c h le b s tw e m ; nakonieo, gdy iuż 
z gniew u zupełnie o ch ło n ą , korzystać z 
•momentu upokorzenia i sp ok oyro ści,  
i p rzyw ie ść  do zgodzenia się na to ,  co- 
b y  m o że  m niey ła t w e m  b y ł o , gdyby 
zimną k r e w  zachowali. K rok  ten p e w ­
ny p raw ie  z osobami oboiętnem i, bez 
porównania trudnieyszym  się staie z o- 
sobami m i łe m i,  i  których w a d y  w i ę -  
cóy nas m artw ią , aniżeli obrażaią.

G n ie w  rzadko iest u ż y te c z n y m , a 
leden z tych  przem iiaiących za p ęd ó w , 
może pomieszać spokoyność na całe ż y ­
cie, »Można bez uniesienia się stać m o c­
no przy p ra w ie  swoićm« i z w iększą  za­
p ew n e godnością i bezpieczeństwem . 
G n ió w  upadla nas z n iż sz e m i, z ró w -  
nem i iest niebezpieczny, z  w y ższe m i



—  10 —

^miósznym, a zaw sze ieót niesprawie­
d liw y  ; ieżeli b o w ie m  przeciw nik .Madzi, 
ża ło w a ć  go trzeba ; a ieśli za nim  słusz­
ność , za cóż go obrażać? D a w n e , ale 
p r a w d z iw e  przysfo w ie  pow iad a: K to
s i ę  g n i e w a ,  t e n  w i n i e n

G n ie w  także niszczy zdrowie ; każ- 
den im pet miesza część żółci ze Krwią, 
która ią z czasem psuie, i n e rw y  osu­
sza. M a r e k  A u r e l i u s z  m ó w i ,  i do­
św iad czen ie  o tćm  p rzek o n yw a, iż czę­
ste poruszenia tw arz zm ieniaią, i tak 
ie y  w d zięki psuią, że tych iuż mgdy 
odzyskać m e można. W s z y stk ie  namię­
tności duszy s z k u d liw e ,  ślad iakis nie­
przyjem ny na tw arzy  z o sta w u ią , którą 
innych p rzeciw  nam uprzedza , i strzedz 
się prawie każe. Ł a t w o  bardzo o tem 
przekonać się można. Przypatrzm y się 
tylko w  gromadzie nieznaiomych , każ- 
,oma z osobna; uczuiemy ku iednym 

p e w n y  pociąg, a o l  drugich wstręt i 
odrazę; w rażenie  to nie będzie zgoła  za­
leżeć od piękności, w i e k u ,  i ubioru: 
zastanów m y się, iakaby tego b y ła  przy­
czyna, a z o b a c z e m y , iż to pochodzi od 
w y ra z u ,  iaki każdego charakteryzuie , 
w  p o staw ie , w  poruszeniach i głosie. *)

* )  J a k o  d u s z a  w p ł y w a  n a  z e w n ę t r z u ą  p o s t a ó  

c i a ł a ,  t a k  r ó w  n i e  u w a ż a ł e m ,  i ż  r u c h  m u s z ­
k a t ó w  m a  i a k i »  w p ł y w  n a  u c z u c i a .  K i e ­

d y  s i ę  c h c ę  u ś m i e c h n ą ć ,  z d a i e  i n i  s i ę ,  i ż  

^ e h k i  w y r a z  w e s o ł o ś c i  m e m u  u ś m i e c h o w i  

t o w a r z y s z y :  i e ś l i  p r z y b i e r a m  t w a r z  s p e -

Z  N i e m i e c .  —  W  H a i d c l b c r g u  d a ł o  się 
t i c s u ć  d n i a  a3, L " s t o p a d a  r .  z. ta k  g w a ł t o w n e  w s t r z ą -  
ś n ie n ie  z i e m i ,  iż s t o ł y  s ię  p r z e w r a c a ł y ,  s t o s  d r z e w a  
o b a l i ł  s ię  ,  a n a w e t  c z ł o w i e k  i e d e n  u p a d ł .  P o d o b n e ż  
w s t r z ą ś i r i c n i e  d a ł o  się  u c z u ć  w  S u l z  w  B a w a r y i  
w  k i e r u n k u  o d  p ó ł n o c y  k u  p o ł u d n i u  i w s c h o d o w i ,  i 
t a k  b y ł o  g w a ł t o w n e , i ż  n a y m o c n i e j  ś p i ą c y m  s e n  p r z e r ­
w a ł o .

W i e l k i  X i ą ż ę  W e y m a r s k i  w y d a ł  s u r o w y  r e s k r y p t  
p r z e c i w  D o k t o r o w i  d c  Y a l c n t i ,  k t ó r y  w  S u l z e  
z a ł o ż y ł  n a b o ż n e  t o w a r z y s t w o .  D o p ó k i  l i c z b a  s t r o n n i ­
k ó w  ie g o  b y ł a  m a ł ą ,  i n ie  z a g r a ż a ł a  k o ś c i o ł o w i  k r a ­
t o w e m u  ,  p o t y  K o n s y s t o r z  n ie  c z y n i ł  p r z e s z k o d y ,  
L e n  g d y  s . s p o m n i o n y  d o k t o r  p r z e z  z b y t n i ą  g o r l i ­
w o ś ć  n a w r a c a n i a ,  c o r a z  w i ę k s z e  c z y n i ł  ' z a b u r z e n i e ,  
s p o k o j n o ś ć  d o m o w ą  n a r u s z a ł ,  o t w o r z y ł  p r y w a t n ą  
s z k o l ę  , z g r o m a d z e n i a  s w o i e  o d p r a w i a ł  w  d o m u  
g m i n n y m  m i a s t a ,  p o d k o p y w a ł  z n a c z n i e  P a s t o r a  m i e j ­
s c o w e g o  ,  i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  f a n a t y z m u  c h c i a ł  nar 
c a ł y  b r a y  r o z c i ą g n ą ć ,  w t e n c z a s  k o n s y s t o r z  z w r ó c i ł  
B a  to  u w a g ę  n a j w y ż s z e j  w ł a d z y ,  k t ó r a  d r o g ą  p o l i c y j ­
ną p o d ł u g  p r a w  k r a i o w y c h  i s t n ą c y c b  o d  r ‘  1 7 1 4  p o -

Nic nie m a tak n ied o ścig łe g o , coby 
m nióy lub w ię c e y  cz ło w ieka  nie w yd a­
w a ło  : atoli nasze uczucia w  ty m  w z g lę ­
dzie , nie zawsze są sp r a w ie d liw e , i ieś­
li  kto nam nie podoba się na p iórw szy 
rzut oka, b y w a  to często z naszćy w f a -  
sney w in y  , gdy w  nim  te tylko p rzy ­
m ioty szacuiemy , które naszym są po­
dobne. Fizyionom ia myśląca nie podoba 
się płochemu , tw arz su ro w ćy  cnoty bę­
dzie miafa coś strasznego dla c z ło w ie k a  
bez moralności.

Ileż licznych i  rozmaitych pobudek 
nie nakłania nas do ham owania tych g w a ł ­
to w n y ch  poruszeń, unoszących nas za 
granicę rozsądku? D odaym y ieszcze, że 
nićma praw ie  nic przyiemnieyszego dla 
cz ło w ieka  czuć umieiącego, iak w idzieć 
osobę oddaiąęą łagodność za popęd, grze­
czność za gru b iań stw o , przekonyw anie  
za obelgi. Jeśli kto sobie i s ło w o m  
sw o im  nie ufa? Naylepszy środek m il­
czenie.

h o y n ę  i  ł a g o d n ą  ,  w e w n ę t r z n e  n a w e t  c z u -  
i ę  u s p o k o i e n i e .  C z y t a n i e  g ł o ś n e  m o ż e  z a ­

s t ą p i ć  w  n i e d o s t a t k u  t n i e y s c e  r o z m o w y .  P e ­

w i e n  d o k t o r  a n g i e l s k i  z a l e c a ł  u ż y w a n i e  

t e g o  s p o s o b u  , i a k o  b a r d z o  p o ż y t e c z n e g o  

ż y i ą c y i n  n a  o s o b n o ś c i ,  l u b  d o  m e l a n c h o l i i  

s k ł o n n y m .  W i s t o c i e  z d a i e  s i ę  p o d o b n a  

d o  p r a w d y ,  i ż  w s z y s t k i e  n a s z e  c z ł o n k i  

p o w i n n y  s i ę  c i ą g l e  ć w i c z y ć ,  a b y  n i e  w p a d ­

ł y  w  o d r ę t w i e n i e  i  u t r z y m a ł y  z w i ą z e k  o -  

g ó l n y .

s t ą p i ł a  wi^rędfern d o k t o r a  d e  V a l e n t i ,  z a k a z a ł a  
n u  w s z e lk t b i f  g r o m a d z e ń , p r z e c h o d z ą c y c h  g r a n i c ę  
e w y c z a y n c g r  la m o ż e n s tw a  d o m o w e g o ,  i o t r z y m a ł a  o d  
n ie g o  i l i c z n y c h  s t r o n n i k ó w  u r o c z y s t ą  o b i e t n i c e ,  i i  
r . a d j l  w s z o l k i ć y  z d r o ż n o ś c i  n i c b e z p i c c z n ć y  d l a  k r a i u  i  
k o ś c i o ł a  z a n i c c b a i ą .  G d y  z a ś  t e g o  p r z y r z e c z e n i a  n ie  
d o t r z y m a l i ,  i p >d p o z o r e m ,  iż  t r z e b a  w i ę c ć y  s ł u c h a ć  
B o g a  , n iż  l u d z i , z a c z ę l i  z n o w u  s w o i e  n a b o ż n e  z g r o ­
m a d z e n i a  ; g d y  n a w e t  d o k t o r  d e  V  a l e  u  c i ,  m a g i s t r a -  
t u r z o  ,  k t ó r a  m u  n i e p o s ł u s z e ń s t w o  i e g o  w y r z u c a ł a ,  
w y r a ź n i e  o ś w i a d c z y ł : iż t a k i e  p r a w a  i r o z k a z y  sa nie- 
s p r a w i e d l i w e  i b e z b o ż n e ;  p r z e t o  w y r o k i e m  n a j w y ż s z e ­
g o  s ą d u ,  i a k o  c z ł o w i e k  n i c s p e k o y n y  i k r z y w d z ą c y  w ł a ­
d z ę  k r a i o w a ,  z o s t a ł  s k a z a n y  na i 4s t o d n i o w e  w i e z i e n i e  
a  p o te m  u w o l n i o n y  z z a l e c e n i e m ,  a b y  się s p o k o y n i e  spra*- 
w  u w a ł ,  ieś l i  c h c e  p o z o s t a ć  w  k r a i u .  S i e d z ą c  w w i ę z i e n i u  
o d b i e r a  n a w e t  o d  s t r o n o i l i u w  s w o i c h  l i s t y  *  n a g a n a  o -  
p o r u  i e g o .  W i e l k i  X i ą ż c  W e y m a r s k i  n i c c b c e  ś c i e ś n i a ć  
w o l n o ś c i  s u m i e n i a  p o d d a n y c h  s w o i c h ;  le c z  - a w s z e  n i t  
o m i e s z k a  u t r t y m a ć  w  p r z y z w o i t y c h  hluJbat h f a n a t y z m u ,  
k t ó r y  1 sst n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y m  d l a  k r a i u  i k o ś c i o ł a .

B e d a k c y i n  F ,  B r u t t e m .  —  D r s k i c m  J .  P i  11 e r a .


